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ISRIKUZ. Odcinek pierwszy: Niezależność.







	Angelo
Isrikuz jest w Sydney, siedzi w salce konferencyjnej w biurze przy
Lane Cove. Za oknem słyszy płynący strumyk i śpiew ptaków. Za
ścianą pracuje „chłopak”, czyli trzydziestotrzyletni Slobodan
- Australijczyk o bałkańskim imieniu. Rodzice Slobodana przyjechali
tu z Jugosławii w podróży poślubnej. I zostali. Założyli firmę
zajmującą się planowaniem telewizyjnych kampanii reklamowych.
Dragan, ojciec Slobodana, w młodości pracował w Niemczech przy
systemach komputerowych tamtejszej stacji telewizyjnej. W Sydney
wprowadził w życie swój pomysł na optymalizację budżetów
reklamowych. Syn, po studiach na politechnice, dołączył do firmy
ojca.


Magiczny notes


	Teraz,
po dziesięciu latach, Slobodan przejął Oycovic Soft. Dragan
skończył 65 lat i obiecał sobie i żonie, że spełni inne
marzenie: zawodowo zajmie się swoim hobby - winnicą w Nowej
Zelandii. Będzie dość blisko, by odwiedzać syna, a zarazem
wystarczająco daleko, by Slobodan na własną rękę rozwijał
biznes. Syn był bystrym facetem. Na studiach pasjonowały go
algorytmy wyszukiwarek internetowych. Miał nawet swój pomysł na
łączenie marketingu telewizyjnego i internetowego. Jednak po
wejściu do biznesu ojca wydawał się porzucić swoje idee.
Traktował produkty Dragana jak świętość. Na początku ojciec
cieszył się, że Slobodan szanuje jego pracę, ale z czasem
zaniepokoiło go, że syn jest od niego tak zależny.


	Parę
razy o tym gadali. Doszli do wniosku, że najlepiej zostawić temat
do czasu emerytury Dragana. Stary szef, gdy odchodził, dał synowi w
prezencie „magic pad” („magiczny notes”). Był to kieszonkowy
zeszyt, a w nim spis przyjaciół, którzy deklarowali rozmaite
możliwości pomocy. Kogóż tam nie było?! Obok inwestora z Nowego
Jorku z dojściami do chińskich inwestorów, było nazwisko i
telefon starowinki prowadzącej pensjonat w szwajcarskich alpach. Ze
dwa tuziny osób, na które Dragan mógł liczyć o każdej porze
dnia i nocy. Przyjaciele ojca zadeklarowali gotowość przyjścia z
pomocą Slobodanowi, gdy ten o nią poprosi.



Wyjście ze strefy komfortu


	Miesiąc
później, po powrocie z weekendowej wyprawy w Góry Błękitne
Slobodan wiedział, że czas na zmiany. Nie miał jasnej wizji czego
chce i jak ma wyglądać zmiana. Jednak doszedł do symbolicznej
ściany.


	Wyjazd
w góry był jego ucieczką z potrzasku, w jakim się znalazł. Był
już po spotkaniach ze wszystkimi pracownikami. Wiedział, że drugi
miesiąc na nowym stanowisku to czas wykuwania wizji i tworzenia
planów. Slobodan chciał przede wszystkim, by firma trwała
stabilnie na dobrej pozycji, na którą wrzucił ją ojciec.
Pracownicy mniej lub bardziej oględnie powiedzieli mu, że koncepcja
Dragana jest przestarzała. Świat się zmienił, a jak to dobitnie
powiedział jeden z najstarszych inżynierów „ojciec tkwił w
swoich niemieckich snach sprzed czterech dekad”. Było to
powiedziane w emocjach i pewno z przesadą, bowiem zarówno
infrastruktura informatyczna i języki programowania używane w
firmie były nowoczesne. Zatem trzeba uczciwie przyznać, że firma
się zmieniała. Choć faktycznie Slobodan pamięta rozgoryczenie
ojca, który narzekał od paru lat, że pracownicy zamiast skupić
się na telewizji tracą czas na gadanie o biznesie internetowym.


	Wyniki
finansowe były dobre, ale też trudno było wyczytać z excela
oznaki zdrowego wzrostu. Slobodan czuł, że zmiana jest nieunikniona
i wyczekiwana przez zespół. To co miało być spokojnym kroczeniem
po śladach ojca, okazało się wyprawą w nieznane. Co teraz zrobić?
Kogo poprosić o poradę? Ojciec w przełomowych chwilach latał do
Europy. Miał tam przyjaciela z niemieckich czasów, rubasznego
Włocha o imieniu Deon. Deon prowadzi firmę konsultingową i Dragan
po tych wizytach łapał wiatr w żagle. Zwykle wtedy otwierał nowe
rozdziały w biznesie. Slobodan odnalazł numer Deona w notesie i
zadzwonił.


	-
Ciao, Dragan! Co u Ciebie stary pryku? - zagrzmiał tubalny głos po
drugiej stronie słuchawki.


	-
Wujku Deonie, to ja Slobodan.


	-
Wybacz chłopcze. Mam ten numer wpisany jako numer Dragana.
Zapomniałem, że pisał iż wyjeżdża wypasać Kiwi. Co u Ciebie
młody człowieku?


	-
Ojciec zostawił mi taki notes...


	-
Wiem! Magiczny notes. Czyli masz dla mnie robotę?


	-
Tak, potrzebuję byś pomógł mi stworzyć strategię rozwoju firmy,
Chciałem ciągnąć to w stylu Taty, ale to trudniejsze niż
myślałem. Pomożesz?


	-
Chłopcze, za stary już jestem na takie zabawy! Wyślę Ci mojego
przyjaciela, Angelo. Szukał pretekstu do wyjazdu z Italii, no to się
doczekał. - odparł ze śmiechem Deon. - Na mojego starego nosa, to
będziesz go potrzebował przez jakiś czas. Najpierw przez tydzień
lub dwa będzie u ciebie, a potem ustalicie gdzie i jak dalej
współdziałacie. Zapłać mu za samolot, mieszkanie lub hotel,
samochód i płać za żarcie. Nic więcej. Pensję Angelo dostaje u
mnie.


	-
Wujku, chyba powinienem też zapłacić za jego pracę?


	-
Slobo, za to co zawdzięczam Twojemu ojcu nie da się zapłacić
żadnymi pieniędzmi. Nic nie zapłacisz Angelo, bo ja mu płacę! On
i tak wyciśnie z Ciebie siódme poty. Wiesz, która jest godzina?
Druga po północy. Idę spać młody przyjacielu.


	-
Wujku Deonie, przepraszam, nie pomyślałem, że w Europie jest teraz
noc!


	-
Bene, bene. Buonanotte, Slobo!


Angelo Isrikuz


	Po
tygodniu Angelo był już w Sydney. Znalazł się tam, gdzie nie
planował być. Marzył, by opuścić Mediolan i popracować gdzieś,
gdzie słychać śpiew ptaków, gdzie po pracy można wyskoczyć nad
wodę, a życie jest uporządkowane i przewidywalne. Podzielił się
marzeniem z szefem. Liczył, że dostanie się do biura w Zurychu, a
zakwateruje nad jeziorem na przedmieściach metropolii.


	Szef
uznał, że ma miejsce, które idealnie spełnia kryteria wymarzone
przez Angelo i... wysłał go do Sydney.


-
To piękne miasto. Mieszkał w nim mój przyjaciel Dragan Ojcowić,
który przekazał firmę synowi. Jego chłopak, Slobodan, potrzebuje
pomocy - jako szef udaje swojego ojca. Angelo, leć do niego i postaw
go na własne nogi!


Angelo,
mimo, że mówił ze śpiewnym włoskim akcentem to zupełnie nie
wyglądał na Włocha. Był wysoki, miał niebieskie oczy i
ciemnoblond włosy przyprószone siwizną. Jego matka była Polką, a
ojciec Szwedem. Angelo urodził się w Turynie. 



	Teraz
siedział w „meeting roomie” i coś notował, gdy wszedł
Slobodan.


	-
Dobrze, że jesteś. Czas startować z robotą. Czy masz kogoś kto
popilnuje ci firmy przez tydzień?


	-
Jest Isobel, nasz dyrektor finansowy, która kierowała firmą pod
nieobecność Taty. Czemu pytasz?


	-
Bo potrzebujemy stąd zwiać, byś spokojnie wymyślił swój lot na
Księżyc.


	-
Mam chatę w górach. Może tam?


	-
Dobra. Ruszamy jutro po robocie?


	-
OK.


	-
Po drodze opowiem Ci historię,  zaliczysz wstępne szkolenie w
samochodzie.



Góra do przeniesienia


	Nazajutrz
wcześniej wyszli z biura. O trzeciej byli już w drodze, dzięki
czemu ominęli wieczorne korki. Przejeżdżając przez Sydney Harbour
Bridge trafili na moment, gdy kilka pasów ruchu było zamkniętych.


	-
Slobodan, a co to za zamieszanie? Macie remont mostu?


	-
Nie, to nasz australijski pragmatyzm. Rano mamy sześć pasów ruchu
do centrum i dwa na północ, a wieczorem trzy ma południe i pięć
na północ. Poza godzinami szczytu ustawiamy cztery pasy w każdym
kierunku. Dzięki temu trochę rozładowujemy korki. Właśnie teraz
„ruchome pasy” są wyłączane z ruchu, bo niedługo wieczorny
szczyt, więc kierowcy ruszą nimi „pod prąd”.


	-
Dobry pomysł, choć u nas pewnie byłby bez szans. Już sobie
wyobrażam, jak nasi drogowcy zapominają przełączyć pasy i kończy
się jeszcze większymi korkami. Ale zostawmy temat mostu, bo masz u
mnie obiecaną opowieść:


	Kiedyś
potrzebowałem naładować akumulatory i pojechałem na medytację z
angielskim benedyktynem Laurencem Freemanem. Miało być nowocześnie
i zrozumiale nawet dla biznesmenów. Swoją drogą, przed wdzianiem
habitu Freeman pracował w banku. Do tego jest ponoć kumplem Dalai
Lamy. Czyli wyglądało na to, że facet ma otwartą głowę. Wchodzę
na salę, a tam baner „wiara góry przenosi”. Cholera, hasło jak
na szkółce niedzielnej, ale skoro już przyjechałem to zostałem.
Zależało mi na sesjach medytacyjnych, bo raz na jakiś czas
potrzebuję oderwać się od biznesowego pędu. Faktycznie
siedzieliśmy w ciszy wiele razy każdego dnia. 



	Między
sesjami medytacyjnymi były wykłady, on to nazywał konferencjami.
Mówił z sensem. Chodziło głównie o to, by iść swoją drogą,
niezależnie od otoczenia. I faktycznie mówił przystępnie -
podawał przykłady z życia i z biznesu. Ale wiesz co? Ten baner
mnie rozpraszał, bo nijak nie pasował do tego co słyszałem.
Korciło mnie by podejść do Laurence'a i zapytać dlaczego powiesił
taki slogan nijak nie pasujący do tematu konferencji o
niezależności. Odpuściłem sobie, bo masa ludzi ustawiała się w
kolejce by z nim pogadać. Zresztą pod koniec drugiego dnia miała
być sesja pytań i odpowiedzi – wtedy chciałem go zahaczyć.
Jednak nie było takiej potrzeby. 



	Drugiego
dnia zrozumiałem o co chodzi. Zakonnik mówił, że czas wrócić do
hasła przewodniego: „Czy wiecie o co chodzi z wiarą, która
przenosi góry?” Ktoś z sali rzucił, że wierzącemu jest łatwiej
być niezależnym od otoczenia. Freeman potwierdzająco pokiwał
głową i stwierdził, że jeszcze inaczej na to można popatrzeć:
„Wiecie co jest największą przeszkodą? Co jest zawalidrogą
naszego rozwoju? Blokadą dobrych pomysłów? Tą górą, która stoi
na naszej drodze jest nasze ego. Dopiero jak usuniesz ego ze swojej
drogi to wtedy pójdziesz do przodu. To nie jest łatwe. Ego domaga
się dopieszczania. Zwraca na siebie uwagę i podpowiada co masz
robić. Trudno się z nim uporać. Jest na nie sposób: wiara góry
przenosi.” Doznałem olśnienia. Rozwój duchowy uwalnia ci ścieżki
w życiu, w biznesie, we wszystkim co robisz! Jeżeli ćwiczysz ducha
to Twoje ego coraz mniej przeszkadza i masz czysty umysł, by
wymyślać rozwiązania i podejmować decyzje.





5 razy dlaczego


	-
Czy wiesz dlaczego Ci opowiedziałem tę historię?


	-
No, nie bardzo... Może myślisz, że jestem egoistą?


	-
Tego nie wiem. Za słabo cię znam. Wyglądasz na skromnego faceta.


	-
To nie mam pojęcia, co to ma wspólnego z robieniem strategii mojej
firmy. Szczerze mówiąc to oczekiwałem, że Deon przyśle kogoś od
modeli biznesowych, a nie od medytacji.


	-
No dobra zacznijmy jeszcze raz od początku. Dlaczego zadzwoniłeś
do Deona?


	-
Bo zrozumiałem, że potrzebuję nowej strategii firmy.


	-
Po co ci strategia?


	-
Chciałbym zaplanować co robić.


	-
Dlaczego?


	-
Bo ojciec nie zostawił mi planu.


	-
Czemu liczyłeś, że dostaniesz plan od ojca?


	-
To była jego firma i chciałbym, żeby był zadowolony z tego jak
nią pokieruję, a przecież nikt tego nie wie lepiej od niego.


	-
Po jaką cholerę zastanawiasz się czy Stary będzie z ciebie
zadowolony?


	-
Źle bym się czuł, gdyby ojciec miał żal, że nie spełniłem
nadziei jakie we mnie pokładał.


	-
Bingo! Slobo, no i sam sobie odpowiedziałeś. Chcesz sprawić, by
dobrze wypaść w oczach własnego Ojca. Twoje ego chce słyszeć, że
jest wielkie, wspaniałe i spełnia wszelkie pokładane w nim
nadzieje. Czy jak będziesz zadowolony z siebie to firma będzie
bezpieczna finansowo, produkty będą zaspokajać oczekiwania
klientów, a pracownicy będą dawać z siebie wszystko, by kolejne
innowacje ekscytowały użytkowników?


	-
No, nie wiem. Może tak być.


	-
Czy to co stworzył Dragan da się sprzedawać za 5 lat?


	-
Raczej kiepsko.


	-
A za 10 lat?


	-
Zapomnij! Wtedy media będą zupełnie inne.


	-
Czy Dragan rozumiał te inne media?


	-
Nie. On rozumiał tylko telewizję.


	-
No to gdzie dojdziesz szukając aprobaty Dragana?


	-
Może masz trochę racji, że nie koniecznie muszę robić to tak jak
Ojciec.


	-
Slobo, ja nie wiem czy masz robić tak jak Dragan, czy też zupełnie
inaczej. Ja tylko wiem, że w strategii mamy myśleć o Oycovic Soft,
a nie o twoim samopoczuciu wobec ojca. Przed tobą stoi zadanie
usunięcia ze środka drogi sporego głazu, na którym widzę napis
„ja i moja chęć pokazania ojcu, że jestem dobry w biznesie”.
Utknąłeś chłopie przed tym głazem, ale wspólnie go przestawimy
i weźmiemy się za strategię.


Medytacja z herbatą


	Podczas
rozmowy krajobraz za szybami samochodu zmieniał się. Rozległe
przedmieścia Sydney przechodziły w tereny wiejskie, gdzie domostwa
były znacznie oddalone od siebie. Wraz z zielenią pojawiły się
pagórki. W końcu wjechali w teren górzysty. Droga z prostej stała
się kręta.


	Drewniany
domek Slobodana znajdował się na zboczu,nieco oddalonym od drogi.


	-
Slobodanie, czas na pierwsze ćwiczenie podczas naszego wyjazdu. Nim
się za nie weźmiemy może zaparzymy herbatę?


	Gdy
już herbata była w dzbanku, a panowie wygodnie rozsiedli się na
werandzie, Angelo oznajmił, że  herbata potrzebna jest do
ćwiczenia. Slobodan nalał herbatę do filiżanek, a Angelo
rozpoczął:


	-
Weź filiżankę do ręki. Zamknij oczy. Pij spokojnie i skupiaj się
tylko na smaku herbaty. Zostaw w spokoju wszelkie myśli przychodzące
do głowy. Zostaw dźwięki. Zostaw obrazy. Twoja uwaga jest skupiona
na smaku herbaty. Smakuj herbatę powoli. Otwórz oczy jak wypijesz
ostatni łyk.


	-
Angelo, co to za ćwiczenie?


	-
To jedno z ćwiczeń na bycie obecnym, będzie ich więcej podczas
kolejnych dni. Pochodzą z różnych źródeł. Część nich
znalazłem na pojedynczych kartach, spisane przez polskiego jezuitę
Wojciecha Werhuna, wydane jak karty do brydża. Zresztą, są
dostępne też na jego facebookowym fanpage'u.


	-
Polacy to wymyślili?


	-
Chyba nie. Jezuickie ćwiczenia duchowe pochodzą z XVI wieku, z
Hiszpanii. Ja co roku jeżdżę do Polski. Jak ci mówiłem jest tam
rodzina mojej mamy. Polscy znajomi szukają kreatywnych sposobów,
bym szlifował język. Ostatnio podarowali mi te sympatyczne karty do
ćwiczeń duchowych. Trafili w dziesiątkę.


	-
Kiedy kolejne ćwiczenie?


	-
Jutro rano. Pójdziemy na krótki poranny spacer, jeszcze przed
śniadaniem.


Ćwiczenia na początek i na koniec dnia


Faktycznie,
nazajutrz wstali o siódmej i zaraz po przebudzeniu poszli ścieżką
w las. Zaleźli polankę z ławkami i wiatą.


	-
Tutaj zrobimy 15-minutowe ćwiczenie. Usiądź wygodnie. Zamknij
oczy. Wsłuchaj się we wszystkie dźwięki jakie do ciebie
docierają. Po jakimś czasie, prawdopodobnie pojawią się dźwięki,
które będą cię rozpraszać lub denerwować. Skup się na nich
i... zgódź się na nie. Zaakceptuj, polub, ciesz się, że są.
Podziękuj, wyraź wdzięczność za to, że możesz je słyszeć.
Teraz powoli otwórz oczy.


	-
Jak długo siedzieliśmy?


	-
Dokładnie 15 minut.


	-
Naprawdę?! Myślałem, że to było parę minut. Ale zleciało!


	-
I jak...?


	-
No dobrze. Wkurzało mnie skrzypienie tego drzewa za wiatą.
Słuchałem jak gadały do siebie ptaki, a tu to skrzypienie. Potem
jak powiedziałeś, by to zaakceptować to jakoś inaczej skrzypiało.


	-
W tym ćwiczeniu chodzi o wyjście z kręgu swoich myśli, oderwanie
się od fiksacji na samym sobie i zamiast tego nawiązanie kontaktu
ze światem wokół nas. Obecność i harmonia z otoczeniem to
przyjęcie wszystkiego co napotykamy. Są tam przyjemne bodźce, jak
śpiew ptaków, ale też irytujące, jak miarowe skrzypienie drzewa.
Także te trudniejsze spotkania są dla nas wartościowe, bo uczą
nas sporo o nas samych.


	Rozmawiając,
Angelo i Slobodan, dotarli z powrotem do chaty. Po solidnym śniadaniu
zajęli się pracą nad strategią firmy.


	Postronny
obserwator miałby wątpliwości, czy to aby były warsztaty
strategiczne. Przez cały dzień trwało coś podobnego do
wywiadu-rzeki. Angelo zadawał pytania, a Slobodan odpowiadał.
Angelo notował odpowiedzi. Przeszli przez temat produktów Oycovic
Soft, omówili osoba po osobie kluczowych pracowników, ich talenty i
relacje. Dotknęli też obszaru motywacji, talentów i marzeń
Slobodana. Jakoś tak wyszło, że weszli na grunt relacji z ojcem.
Skupili się też na talentach i biznesowej spuściźnie po ojcu.


	W
rozmowie czas szybko płynął i zaskoczył ich zachód słońca.


	-
Slobodanie, nim sięgniemy po chleb i wino,zróbmy dzisiaj jeszcze
jedno z moich ćwiczeń. Wybierzmy sobie ciche miejsce, gdzie
usiądziemy wygodnie na 15 minut.


	Poszli
do ogrodu za domem i usiedli na ławkach przy miejscu na ognisko.


	-
Zamknij oczy. Odetchnij kilka razy głęboko. Spróbuj słuchać
swojego oddechu. Nie kontroluj go, niech będzie naturalny. Po prostu
słuchaj, jak powietrze przepływa przez twój nos lub usta. Teraz
podziękuj za swój oddech i życie. Powoli otwórz oczy.


	-
Czy tak jak rano, teraz też było 15 minut?


	-
Dokładnie.


	-
Tym razem dłużyło się w nieskończoność. Myślałem, że
zapomniałeś włączyć timer.


	-
Otóż to! Czas płynie sobie innym tempem niż pokazują to zegary.
Teraz czas coś zjeść!



Dom z czterema pokojami


	Po
kolacji usiedli w ogrodzie przy ognisku, by dokończyć napoczętą
do posiłku butelkę wina i zrelaksować się po pracowitym dniu.


	-
Angelo, czy mogę zadać ci pytanie związane z naszymi ćwiczeniami?


	-
Oczywiście.


	-
Coś podobnego kiedyś robiliśmy na studiach jak uczyli nas
relaksacji. Potem do tego nie wracałem. Myślałem, że to nie moje
klimaty. W końcu jestem inżynierem. Rozumiem to co mówiłeś
wczoraj i może nawet ma to jakiś sens... Ale nie o tym chciałem
mówić. Chodzi mi o te zakończenia. Nigdy wcześniej nie słyszałem,
by po ćwiczeniu dziękować. Komu właściwie mam dziękować?


	-
Slobo, to delikatny grunt. Nasze ćwiczenia są z obszaru rozwoju
duchowego. Uważam, że jest to jeden z czterech kluczowych obszarów
dobrego lidera w biznesie.


	-
Czterech? A jakie są trzy pozostałe.


	-
Przeczytam ci coś: „Jest takie indyjskie powiedzenie lub maksyma,
o tym, że każdy jest domem z czterema pokojami: fizycznym,
umysłowym, emocjonalnym i duchowym. Zwykle mamy tendencję, by
spędzać większość czasu w jednym pokoju, lecz jeśli nie
wejdziemy codziennie do każdego pokoju, choćby po to by go
przewietrzyć, to nie jesteśmy w pełni osobą.” To napisała
Rumer Godden w książce „Dom z czterema pokojami”


	-
Czyli poza duchowym jest jeszcze fizyczny, umysłowy i emocjonalny?


	-
Tak, ale te pozostałe trzy są dość mocno obecne w większości
programów dla managerów. Duchowy jest traktowany po macoszemu lub,
mówiąc dyplomatycznie, uznaje się, że to prywatna sprawa każdego
z nas.


	-
Jasne. Przecież Deon nie płaci ci, byś prowadził klientów do
kościoła, bożnicy czy jakiejś innej świątyni.


	-
No właśnie. Jakbyśmy robili interesy w Europie osiemset lat temu
to byłoby jasne, że odnosimy się do Boga. Wtedy był znak równości
między duchowością, a religią. Dzisiaj jest inaczej. Często
pracuję z zadeklarowanymi ateistami, którzy też potrzebują
rozwoju duchowego, by faktycznie być przywódcami w swoich
biznesach. Rozwój duchowy to poszukiwanie sensu. To odnoszenie się
do czegoś większego niż ja sam. To stawianie sobie pytania po co i
dlaczego robię to co robię.


	-
Myślę, że większość ludzi robi interesy, żeby zarobić.


	-
Faktycznie pieniądze są miarą sukcesu. Można powiedzieć, że są
papierkiem lakmusowym biznesu. Myślę, że pieniądz jest dla
biznesu tym, czym seks dla małżeństwa. Nie jest celem samym w
sobie, ale jest potwierdzeniem, czy dzieje się dobrze. Jeżeli masz
dobry pomysł i trafiłeś na odbiorców, którzy zapłacą za
zaspokojenie swojej potrzeby tym, co im oferujesz, to zarabiasz
pieniądze. Mówisz wtedy, że rynek pozytywnie zweryfikował twój
model biznesowy.


	-
Czyli jak zarabiam pieniądze to jestem dobrym biznesmenem.


	-
No, tak. Aczkolwiek do pieniędzy możesz dochodzić różnymi
drogami, nie zawsze poprzez zaspokajanie potrzeb klienta. Bez obrazy,
ale na przykład ty masz masę pieniędzy. Czy to znaczy, że jesteś
dobrym przedsiębiorcą?


	-
Ależ skąd?! Te pieniądze zarobił ojciec.


	-
No widzisz. Zatem dla przedsiębiorcy sytuacja finansowa jego firmy
jest miernikiem biznesu, ale posiadanie przez kogoś pieniędzy to za
mało, by uznać, że jest dobrym biznesmenem. Obydwaj wiemy, że
różnymi sposobami ludzie dochodzą do majątków.


	-
Nie zmienia to faktu, że wszyscy chcą być bogaci.


	-
Nie wiem czy wszyscy, ale też widzę sporo osób, które lubią
pieniądze. Widzę, że trochę ludzi dochodzi do sporych pieniędzy
dzięki temu, że wiedzą dlaczego i po co biorą się za swój
biznes. Odpowiedź na pytanie o sens tego, co dostarczasz jest
kluczem do trwałego rozwoju.


	-
Czyli zajmują się szukaniem sensu, by zarobić pieniądze?


	-
Zajmują się tym, co ma ich zdaniem sens, a pieniądze są niejako
produktem ubocznym.


Wdzięczność


	-
Ciekawe, ale odeszliśmy od tematu. Pytałem cię komu mam dziękować
w twoich ćwiczeniach.


	-
Ten wstęp miał przygotować grunt dla mojej odpowiedzi. To gdzie
kierujesz swoje poczucie wdzięczności zależy od tego jak widzisz
większy obraz tego w czym jesteś. Dla mnie za stworzeniem świata
stoi Bóg. Więc ja dziękuję Bogu za ludzi, których spotkałem, za
miejsca i sytuacje których doświadczyłem. Moja znajoma uważa, że
są jakieś siły kosmiczne, które wiążą ze sobą wszystkich
ludzi i wszystkie zjawiska. Ona gdzieś tam kieruje swoją
wdzięczność. Ktoś inny mówi, że to Matka Natura i jej dziękuje
za piękno przyrody. Sedno w tym, by uświadomić sobie, że
doświadczam czegoś większego niż ja sam. To czego doświadczam
jest darem, za który dziękuję.


	-
Rozumiem co mówisz. Czyli jak ja w takie gusła nie wierzę, to mogę
sobie odpuścić zakończenia twoich ćwiczeń?


	-
Uważam, że poczucie wdzięczności jest ważne, aby zbudować w
sobie dystans do swojego ego i do swoich zachcianek. Powiem wręcz,
że odniesienie się do czegoś większego niż ja sam jest warunkiem
koniecznym, by wejść na poziom skutecznego przywództwa. Zatem
jeśli rozwój duchowy nie miał dotychczas dla ciebie znaczenia, to
od momentu, gdy przejąłeś od ojca firmę już ma.


	-
Angelo, grubo pojechałeś. Czy ty zawsze tak bezpośrednio?


	-
W sumie to tak. Wiele osób może uczciwie powiedzieć, że faux-pas
to moje drugie imię. Pracuję jako doradca biznesowy i zajmuję się
zarządzaniem zmianą. W takich sytuacjach trzeba zidentyfikować
temat i wprost nazwać to, co jest do roboty. Żeby było jasne - nie
obrażam ludzi dla sportu. Co więcej, wiem, że są wrażliwi i
jeśli to nie ma znaczenia dla roboty to zatrzymuję dla siebie
bolesną prawdę o nich. Lecz w obszarze krytycznym dla biznesu
bezpośredniość jest moją dewizą. Dlatego niektórzy nie
wyobrażają sobie pracy ze mną, a inni nie wyobrażają sobie pracy
beze mnie.


	-
Uff... Muszę sobie poukładać to co usłyszałem.


	-
Dobrze się składa. Pomyślałem, że jutro przez większość dnia
popracujemy osobno. Ciebie zapraszam na samotną wycieczkę w góry,
pogoda zapowiada się doskonała. Ja zostanę w chacie i opracuję to
co dzisiaj z ciebie wydobyłem podczas wywiadu.


	-
Czyli mam jutro wolne?


	-
Wręcz przeciwnie. Masz z wycieczki przynieść owoc. Tym owocem jest
odpowiedź na pytanie: dlaczego i po co istnieje Oycovic Soft?


	Z
wycieczki w góry Slobodan przyniósł pomysł, że jego firma jest
partnerem dla klientów, którym pomaga być usłyszanym w hałaśliwym
świecie mediów XXI wieku.


Kolejne
dni Angelo i Slobodana miały podobny schemat. Tuż po przebudzeniu
odbywali jedno z ćwiczeń duchowych. Od śniadania do zachodu słońca
pracowali nad strategią firmy. W środku dnia robili sobie przerwę
na lunch. Wieczorem 15-minutowe ćwiczenie duchowe, a potem kolacja.


Uważność w chaosie


	Podczas
jednej z sesji warsztatowych Angelo zapytał:


	-
Co jest największą atrakcją turystyczną w tej okolicy?


	-
Trzy Siostry. To takie skały, które w wyniku erozji wyglądają jak
trzy ogromne postacie.


	-
W jaki dzień tygodnia przyjeżdża najwięcej osób, by je oglądać?


	-
W niedzielę.


	-
To pójdziemy je oglądać właśnie w niedzielę. Gdzie jest takie
miejsce, gdzie autokary wysadzają wszystkich zagranicznych turystów,
którzy w zgiełku przepychają się, by zrobić piękne zdjęcia
Trzech Sióstr?


	-
Echo Point. Chyba nie ma na świecie drugiego tak zatłoczonego
miejsca w parku narodowym jak punkt widokowy Echo Point. Stąd, z
Katoomby, dojdziemy tam w pół godziny.


	Gdy
nadeszła niedziela panowie zabrali składane krzesełka i ruszyli do
Echo Point. Na miejscu zastali tłum ludzi. Przewodnicy nawoływali
swoje grupy przez przenośne megafony, azjatyccy liderzy grup
wymachiwali kolorowymi chorągiewkami na wysokich tyczkach, dzieci
poganiane przez rodziców głośno krzyczały. Wariactwo i nerwowość
jak w centrum wielkiego miasta. Angelo był wyraźnie zadowolony.


	-
Angelo, myślałem, że szukałeś ucieczki z wielkiego miasta.
Zaskakujesz mnie swoim entuzjazmem na widok tego okropnego tłumu.


	-
Wolę ciszę i spokój naszej chaty, ale na dzisiejsze ćwiczenie to
miejsce jest idealne. Usiądźmy, gdzieś gdzie będziemy mieć dobry
widok i nie będziemy nikomu przeszkadzać.


	Przebili
się przez tłum i kawałek od barierki ustawili swoje krzesełka.


	-
Slobo, zaczynamy. Posiedzimy tu przez kwadrans. Wybierz jedną z
trzech skalnych sióstr. Patrz na nią cały czas. Nie zwracaj uwagi
na nic innego. Jeżeli cokolwiek cię nagle odciągnie – nie
przejmuj się. Wracaj do obserwowanej skalnej siostry.


	Po
kwadransie dodał:


	-
Slobodanie, powoli kończymy. Pomyśl teraz o ludziach, którzy byli
wokół nas podczas ćwiczenia. Podziękuj, że tu byli. Poczuj
wdzięczność za to, że dzięki nim ćwiczyłeś uważność.
Podziękuj też temu miejscu, Trzem Siostrom za to, że mogłeś tu
być. Podziękuj za wszystko co się wydarzyło.









ISRIKUZ. Odcinek drugi: Prostota i upraszczanie.


	Angelo
wylądował na lotnisku w Tampie, w środku nocy. Włączono go do
projektu wdrożeniowego w globalnej firmie i dzięki temu mógł
korzystać z korporacyjnych przywilejów. W lotniskowej wypożyczalni
miał na niego czekać samochód. W opustoszałej hali przylotów
znalazł obok siebie logo Hertza, Avisa, Budgeta i kilku innych firm.
W Hertzu pracownik o meksykańskim wyglądzie obsługiwał klienta.
Na pozostałych stanowiskach nikt nie pracował. Nim Angelo zdążył
o coś zapytać, usłyszał jak człowiek z Hertza zagaduje do niego.
„Tak, Avisa też obsługuję. Proszę minutę zaczekać.”


	Po
chwili już był gotów.


	-
Myślałem, że Hertz i Avis to konkurencja...


	-
Oczywiście, że konkurencja i to bezpośrednia.


	-
A Pan pracuje w dwóch konkurencyjnych firmach? Nie ma tu konfliktu
interesów?


	-
To jest Ameryka, tu się szuka prostych rozwiązań! Marketing ze
sobą walczy i pilnie strzeże swoich tajemnic. Ale prościej i
taniej by na nocnej zmianie był jeden facet od wydawania kluczyków
i skanowania kart kredytowych.


	-
No to teraz proszę o proste wydanie mi kluczyków do mojej taniej
Toyoty Corolli i jadę do hotelu, bo jestem wykończony.


	-
Proszę o numer rezerwacji. Dziękuję... Chwileczkę. Niestety, nie
ma dla Pana Toyoty. Znajdziemy coś innego.


	-
Jak to „nie ma”? Przecież dostałem e-mail z potwierdzeniem.


	-
Jak wysyłali maila to była i już jej nie ma. Zresztą po co Panu
Toyota? Wy, Europejczycy lubicie Mustangi. Mam dla Pana Mustanga w
bardzo dobrej cenie. Drobna dopłata, a upgrade ogromny.


	-
Wolne żarty. Jak obydwaj wiemy, po potwierdzonej rezerwacji cena
jest gwarantowana. Ale pomysł z Mustangiem brzmi kusząco. 



	-
Mały momencik szefie, zobaczę co się da zrobić. Już mam. Proszę
tu podpisać i za chwilę wskoczy Pan do białego Mustanga.


	-
Cena a sama?


	-
Oczywiście. Taka jak w mailu - powiedział porozumiewawczo mrugając
okiem.


	Angelo
był zadowolony z niespodziewanego obrotu sprawy. Podziękował i po
pół godzinie już był w hotelu. Lot miał dobry, ale nic nie
zastąpi wygodnego hotelowego łóżka.


GoodChoice
Story


	Nazajutrz,
po śniadaniu z kiepską rozpuszczalną kawą, pojechał do biura.
Zaparkował na pokaźnym korporacyjnym parkingu, a idąc do recepcji
zauważył na trawniku tabliczkę ostrzegającą przed aligatorami.
„Chyba to mają na myśli antyglobaliści mówiąc o drapieżnym
amerykańskim kapitalizmie. W korporacji możesz być żywcem
pożarty.” - Złośliwy żart przemknął przez głowę Angelo.


	Po
chwili recepcjonistka wydała mu identyfikator i wskazała drogę do
biura GoodChoice.


Koledzy
z Nowego Jorku byli na miejscu już od tygodnia. Ich start-up został
jakiś czas temu wykupiony przez spółkę giełdową Trapper. W
czasie studiów paczka nowojorczyków szukała sposobu na zarobienie
na czesne.  Wymyślili, że stworzą bazę danych internautów,
do których będą wysyłali reklamy. Umieścili w Nowym Jorku
kilkaset darmowych punktów dostępu do internetu. 	Warunkiem
skorzystania było podanie adresu e-mail oraz zgoda na śledzenie
swoich poczynań w sieci. Każdy gość był rejestrowany w bazie
danych wraz ze szczegółowym wykazem odwiedzanych stron. Potem
wybierano użytkowników dokonujących wielu transakcji w sklepach
online i wysyłano do nich oferty reklamodawców współpracujących
z GoodChoice. Prosty model biznesowy. Zaczęli od mobilnych routerów,
które studenci nosili w plecakach. Siadali w centrach handlowych, na
lotniskach i w innych ruchliwych punktach miasta. Właściciel
plecaka czytał książkę lub uczył się do sesji, a w tym czasie
jego plecak zbierał dane o internautach.


	Po
trzech latach obroty GoodChoice osiągnęły kilka milionów dolarów.
Stacja BigPigTV wyemitowała reportaż o nich w cyklu „Potrzeba
matką wynalazku”. Potem już poszło szybko, bo wiceprezes do
spraw akwizycji w firmie Trapper postanowił kupić GoodChoice i
wdrożyć rozwiązanie w głównych miastach USA. W ciągu kolejnych
dwóch lat dopiął swego.


Drugie
pokolenie emigrantów


	Po
Ameryce przyszła kolej na Europę. Trapper chciał zacząć od
amerykańskich klientów podróżujących do Londynu. W planach był
też telemarketing na pokładach samolotów oraz instalacje w
Chinach, skąd pochodził jeden z udziałowców Trappera.


	Amerykanie
zainstalowali odnogę systemu w swoim londyńskim oddziale. Do
synchronizacji danych między Florydą, a Anglią zamówili
szwajcarski system Sicherkapo. Angelo wcześniej koordynował
wdrożenie Sicherkapo dla Deona, który robił jakieś interesy w
Rzymie. Potrzebował synchronizować pliki między Watykanem, a
Zurychem. Ponoć chodziło o dane personalne żołnierzy Gwardii
Szwajcarskiej. Angelo nie wnikał dlaczego tych danych było tak dużo
i dlaczego serwerownie mieściły się w kilku szwajcarskich bankach.
Podobno tak było prościej. 



	Potem,
gdy Szwajcarzy dostali zamówienie od Trappera, szef marketingu
Sicherkapo, Sandro Cotti zadzwonił do Angelo z pytaniem, czy nie
podjąłby się koordynacji amerykańskiego wdrożenia. 



	W
szwajcarskich firmach szefowie marketingu mają zwykle włoskie
nazwiska, dziadków na południu Italii i jadają wyłącznie włoską
kuchnię. Lecz potraktują jak śmiertelną obrazę twoje pytanie,
czy są Włochami. Zwykle w odpowiedzi usłyszysz „My Szwajcarzy
mamy międzynarodowe nazwiska, nasi przodkowie ściągali tu z całego
świata. Ten kraj ma piękną i długą historię.” 	Jak go trochę
przyciśniesz, po kilku lampkach wina, to się okaże, że „Biedna
Mama i Papa nie mieli w Italii pracy, a w Szwajcarii szukano
robotników budowlanych...” Drugie pokolenie imigrantów na całym
świecie jest ambitne i udowadnia sobie, i swojej nowej ojczyźnie,
że są „kimś”. W Helwecji prym wiodą Włosi. Tym sposobem, po
starej włoskiej znajomości Angelo poleciał na Florydę, jako
konsultant Sicherkapo.

Spotkanie
za 1000 dolarów


	Teraz
uczestniczył w spotkaniu projektowym. W sali było dwanaście osób,
a osiem miało uczestniczyć zdalnie wdzwaniając się przez
centralkę telefoniczną. Godzinne spotkanie, jak szybko policzył
Angelo, kosztowało ponad 1000 dolarów zakładając, że godzina
pracownika Trappera to 50 dolarów. Na sali było kilka osób, które
zarabiały dużo więcej.  


	Absurd
sytuacji dotarł do Angelo, gdy przez pół godziny dyskutowano, o
tym który z managerów weźmie w swoje koszty switch sieciowy, jaki
trzeba zamówić w Londynie za 200 dolarów. 



	„Właśnie
wygenerowali 500 dolarów kosztów w formie swoich wynagrodzeń, by
ustalić jak wydać 200 dolarów. Chyba warto bym wyłączył swój
mięsień szyderstwa, by pogodnie przetrwać najbliższe dwa
tygodnie.”


	Na
szczęście pozostała część spotkania była prowadzona sprawnie.
Ustalili, że do końca tygodnia w Londynie będzie pierwszy zestaw
prawdziwych danych do synchronizacji, a za tydzień w poniedziałek
rusza produkcja. Do tego czasu będą trwały testy z wykorzystaniem
przykładowych danych. Europejski zespół Sicherkapo dostanie do
jutra ostateczną listę uwag do wersji przysłanej przed tygodniem.
 W czwartek wszelkie poprawki do skryptów mają być zamrożone.

Lean
Startup


	Na
lunch Angelo poszedł z Ianem, dyrektorem operacyjnym departamentu
GoodChoice w Trapperze. Wcześniej Ian był jednym z tych słynnych
studentów, którzy rozwinęli start-up.


	Angelo
miał coś do przegadania.


	-
Ian, wiesz, że skrypt synchronizacji dwa razy restartował się w
weekend?


	-
Tak, widziałem logi systemu. Co z tym robimy?


	-
Gadałem z Chrisem z Sichera i on twierdzi, że skrypt nie był
testowany na serwerze windowsowym. Według umowy miał tu stać
serwer z Linuxem. Potrzebujemy przeinstalować serwer. Mam dysk
instalacyjny z Linuxem, po lunchu pójdę do serwerowni i
zainstaluję.


	-
Nie wpuszczą cię. Serwerownia jest eksterytorialna. Rządzą
Hindusi. Nawet nasz Prezes, który miał w zwyczaju oprowadzać
swoich gości pokazując serwery nie ma już tam wstępu. 



	-
Co ty opowiadasz? Przecież właścicielem budynku i serwerów jest
Trapper? 



	-
Tak. To prawda. Ale nasz zarząd podpisał umowę z hinduskim
holdingiem Mamo i powierzył im wszystko co jest związane z
komputerami. Czy możesz zrobić instalację bez wchodzenia do
serwerowni?


	-
Z tego co wiem to nie. Muszę odpalić serwer z dyskiem DVD w
napędzie. Potem instalację mogę zrobić zdalnie.


	-
Angelo, podczas rozkręcania naszego nowojorskiego start-upu
nauczyłem się radzić sobie z najbardziej skomplikowanymi
problemami. Z tym też sobie poradzimy. Po przejęciu przez
korporację większość z nas odeszła z powodu absurdów
organizacyjno-politycznych. Zostałem ja, Willy oraz Mark. Wnosimy
pierwiastek lean start-up do Trappera.


	-
Lean start-up w korporacji? Mówisz o tej koncepcji Erica Riesa z
Doliny Krzemowej? O prototypach? O wciąganiu klientów w testowanie?
O zasadach lean, czyli o eliminowaniu marnotrawstwa i skupieniu na
dostarczaniu wartości dla odbiorcy?


Korporacyjna
szczerość


	-
Tak, Angelo. Po wdrożeniu w Londynie zostawiam GoodChoice i obejmuję
kierownictwo w zespole Qwerty. 



	-
Qwerty?


	-
To kod produktu. Nie ma oficjalnej nazwy. Wraz z Willym i Markiem
wymyśliliśmy to w ubiegłym roku. Mieliśmy wyjść z korporacji i
zrobić z tego nowy start-up. W listopadzie miałem tak dość
korporacyjnych absurdów, że jak John, nasz wiceprezes od nowych
biznesów był w Nowym Jorku i zaprosił mnie na kolację, to mu
wprost powiedziałem co myślę o absurdach, marnotrawstwie energii,
czasu i pieniędzy w Trapperze. Myślałem, że po takiej szczerości
wywali mnie na zbity pysk. Nawet mi to pasowało, bo miałbym
pretekst by ruszyć z nowym start-upem. Wiesz korporacja rozleniwia
tym pozornym bezpieczeństwem finansowym. Czasem potrzebujesz
kopniaka.


	-
Chwila. Skoro rozmawiamy dzisiaj w Trapperze, a ty jesteś dyrektorem
operacyjnym, to jak rozumiem, nie wywalił cię?  


	-
W sumie to mnie wywalił i jestem na swoistym okresie wypowiedzenia.
Jednocześnie mnie awansował.


	-
Ian, pogubiłem się. Najpierw mówisz o korporacyjnym projekcie
Qwerty, a teraz o tym, że wyleciałeś z Trappera. To jak to jest?


	-
W listopadzie kolacja z Johnem skończyła się bardzo późno.
Gadaliśmy jeszcze grubo po północy. Jak usłyszał moje
rozgoryczenie, to pociągnął mnie za język. Prosił o szczegóły,
o przykłady i o moje pomysły, jak bym to rozwiązał. To było
beznadziejne, bo ani on, ani ja, ani tysiąc takich gości jak my,
nie zmieni korporacyjnego betonu. Korporacja jest jak armia, która
przyciąga ludzi, którzy chcą stałej pracy i są gotowi ją
wykonywać bezmyślnie. Więc oznajmiłem, że szkoda naszego czasu
na upraszczanie korporacji. John nie dał za wygraną i chciał
usłyszeć jak te same sprawy, na które narzekam w Trapperze,
rozwiązywaliśmy w GoodChoice przed wchłonięciem przez korporację.
Podszedł mnie i rozwiązał mi się język. Pod koniec John zapytał
czy zdaję sobie sprawę, że to była służbowa kolacja, z której
on zamierza zdać relację Staremu. Gorzko się zaśmiałem i
zapytałem, kiedy mam się pakować. „Na razie nigdzie się nie
pakuj. Ale na jakiś czas powstrzymaj się od zrzędzenia. Zadzwonię
do ciebie w grudniu.”


	-
O ile dobrze rozumiem, jak działają takie organizmy, to korporacja
nie wybacza, a na pewno nie zapomina takich wyskoków. Czyli jak się
domyślam zacząłeś procedurę ewakuacyjną.


	-
Pogadałem z Willym i Markiem, by wiedzieli, że być może wypadnę
z obiegu. Obiecałem, że wtedy poświęcę czas i pieniądze na
pracę nad nowym start-upem.


	-
Potem był grudzień...


	-
John zadzwonił i zapytał co będę robił jak przestanę być
dyrektorem operacyjnym. Odparłem, że to na czym się znam, czyli
kolejny start-up. John, poprosił bym przyleciał na Florydę, bo
Stary chce się ze mną widzieć. Zamurowało mnie. Z Prezesem
gadałem może ze dwa razy w życiu. Nic z tego nie rozumiałem, bo
jak wywalali ludzi to HRy dokonywały cichej egzekucji. 



	-
To miałeś gorący grudzień.

Oaza
przedsiębiorczości


	-
Jak przyleciałem, to Stary i John wzięli mnie na lunch.
Powiedzieli, że spotkali się z Erickiem Riesem, że czują klimat
upraszczania i prostego działania, by budować przewagę
konkurencyjną no i... wprowadzają lean start-up w Trapperze. 



	-
W korporacji zatrudniającej 30 tysięcy ludzi, którzy nie mają
bladego pojęcia o przedsiębiorczości?!


	-
Totalny czad! Stary mówi, że zgodnie z zasadami Lean Startup
rozpoczynają od prototypu, którym będzie mój projekt. Umówiliśmy
się, że w połowie stycznia zaprezentuję im mój pomysł na
startup. Mam ich potraktować jak inwestorów, od których chcę
dofinansowania przedsięwzięcia. Jeśli się dogadamy to dostaję
kasę i działam.


	-
...i zrobisz start-up w korporacji, gdzie nawet do własnej
serwerowni wejścia blokuje ci hinduski podwykonawca, który trzyma
cię za brodę lub za inną część ciała?


	-
No jak?! Oczywiście, że nie! W styczniu stanęło na tym, że
Willy, Mark i ja domykamy swoje zadania w Trepperze do czerwca, a od
lipca ruszamy ze startupem. Zakładamy osobną spółkę, Trapper ma
w niej sporo udziałów. Działamy startupowo. Kupujemy od Trappera
te usługi, które nam pasują. Inne zamawiamy na wolnym rynku. Jak
startup wypali to ustaliliśmy warunki przejęcia przez Trapper. Jak
popłyniemy to jesteśmy skończeni.


	-
W takim kontekście rozumiem twój dystans do absurdów. Ja się
dzisiaj męczyłem, widząc jak Raj przez pół godziny kombinował
komu wcisnąć koszt 200 dolców za switcha, a ty najwyraźniej
świetnie się bawiłeś.


	-
Angelo, marnotrawienie czasu na tę bzdurę nie było zabawne.
Cieszyłem się, bo wygrałem z Willym kratę piwa. Wiedzieliśmy, że
Raj będzie chciał wypchnąć switcha z budżetu Mamo. Willy
twierdził, że w kwadrans Raj znajdzie ofiarę. Ja mówiłem, że
przekroczy pół godziny. No i Liza powiedziała sakramentalne tak w
31. minucie. Stąd moja kiepsko skrywana radość i złość
Willy'ego.


	-
„Ja tu widzę niezły burdel”


	-
Wy Włosi wszędzie widzicie tylko jedno.


	-
Oj, przyjacielu wypraszam sobie, to był cytat z polskiego filmu
„Seksmisja”, o dwóch facetach, którzy  wpadli w szpony
babskiej korporacji.


	-
Angelo, lepiej powstrzymaj się od takich żartów jak wrócimy do
biura, bo amerykańskie poczucie humoru w tej sferze umarło dawno,
dawno temu.


Ciemne
okulary Włocha i skrzaty Willy'ego


	-
Słusznie. Dzisiaj rano spotkałem w hotelu jakiegoś Włocha, łaził
po korytarzu w ciemnych okularach i nawijał przez komórkę o
dzikości tutejszych dziewczyn. Jak go zaczepiłem, to zdjął
okulary i mówi: „Jestem tu trzeci tydzień, bo instalujemy robota.
Od tygodnia chodzę w ciemnych okularach. Wiesz dlaczego?! Bo
dziewczyna z księgowości poszła na skargę do HRów, że
przejawiam wobec niej zachowania seksualne. Przysłali do mnie
jakiegoś managera i powiedział mi, żebym „tak” nie patrzył na
dziewczyny, bo to podpada pod jakiś paragraf. Wściekłem się, ale
pomyślałem, że Allessandro, nasz firmowy kobieciarz, który co
chwilę lata do Ameryki, jakoś sobie radzi, to i ja dam radę.
Napisałem do Allesandro smsa, a ten mi odesłał zdjęcie jak siedzi
w biurze w okularach przeciwsłonecznych. Teraz ja też chodzę w
okularach cały dzień i patrzę sobie jak chcę.” 



	-
Oj, Włosi, wy jesteście nieuleczalni. Jak skończysz jeść to
chodźmy do Willy'ego.


	-
Chcesz od razu dostać kratę piwa?


	-
Nie, piwo się przyda na sobotę, a teraz chcę byś znalazł prosty
sposób na serwerowe komplikacje.


	-
Willy, mamy zadanie. Potrzebujemy przeniknąć ścianę serwerowni i
niezauważeni przez Strażników Chaosu wpakować do naszego serwera
dysk instalacyjny.


	-
No problem. W ciągu godziny będzie zrobione.


	-
Jak?! 



	-
Jesteśmy po dobrej stronie mocy, więc nasze elfy zdematerializują
dysk Angelo, skrzaty przenikną do serwerowni i odbudują dysk na
tyłach wroga.


	-
Willy, to piękna baśń, a teraz oczekujemy, że nam to wyjaśnisz
po ludzku.


	-
Przyjdźcie za godzinę jak już się skrzaty uwiną, to wtedy wam
wyjaśnię. Angelo, daj mi proszę DVD i trzymaj kciuki.


Po
godzinie Angelo zajrzał do boksu Willy'ego. Był tam już Ian. 



	-
Angelo, jeszcze parę sekund i będziemy w domu. Już! Lepiej nie
pytajcie jak to zrobiłem.


	-
Willy nie czaruj, tylko gadaj co i jak.


	-
No dobra. Zrobiłem wirtualny obraz dysku, do serwera podinstalowałem
wirtualny napęd DVD i wgrałem na niego dysk Angelo. Serwer to widzi
jak fizyczny dysk. Angelo, możesz instalować.


	-
Willy...


	-
Tak Ian.


	-
Po drodze złamałeś kilka procedur bezpieczeństwa. 



	-
Niemożliwe. Nigdy nie czytałem procedur na ten temat.


	-
Ale ja czytałem i podpisałem, że będę przestrzegał.


	-
Dlatego ci dopiero teraz mówię, bo musiałbyś mi zabronić jakbyś
wcześniej wiedział.


	-
A ty łobuzie jak uniknąłeś podpisywania lojalki?


	-
Jak kupowali naszą firmę to najwyraźniej nie mieli mnie w systemie
HRowym, gdy zbierali podpisy. Potem pewno nikt tego nie sprawdził.
Może kiedyś sprawdzą, a może nigdy. Kto wie. Ot korporacyjny
matrix.


	-
Panowie idę instalować, to do jutra. Jak Europa zacznie dzień,
będą mogli działać, gdy my będziemy jeszcze spać.


Szalenie
ważne cele w Sydney


	Wieczorem
Angelo, miał jeszcze jedno zadanie - telefon do Slobodana. Wieczór
w Tampie to poranek następnego dnia w Sydney.


	-
Cześć Slobodanie. Jak żyjesz?


	-
Doskonale Angelo. Jak słyszę, jeszcze nie zjadły cię aligatory.


	-
Przeżyłem wasze pająki, to i aligatorom dam radę. Co słychać w
trzecim miesiącu twoich rządów?


	-
Spisaliśmy z najbliższymi współpracownikami zarys strategii.
Wyszło tego kilkadziesiąt stron. Planujemy przełożyć to na plany
operacyjne. Przeraża mnie mnogość kierunków. Nie wiem czy nie
przesadziliśmy.


	-
Ile masz szalenie ważnych celów?


	-
W sumie mamy 12 i wydaje się, że to tylko nasze główne tematy. 



	-
Do kiedy chcesz je osiągnąć?


	-
Moja wizja jest na mniej więcej 3 do 5 lat, więc w tym okresie chcę
osiągnąć każdy z celów.


	-
Zgodnie z koncepcją szalenie istotnych celów, postawienie sobie
najwyżej 3 celów daje szanse zrealizowania każdego z nich na
najwyższym jakościowo poziomie. Zaś przy 12 celach żaden nie
będzie należycie dopilnowany. Czyli mniej, to więcej. Upraszczanie
i prostota to przydatne cechy przywódcy.


	-
Co radzisz?


	-
Skupienie na mniejszej liczbie celów.


	-
Łatwiej powiedzieć niż zrobić. Ta dwunastka, to nasze zupełne
minimum.


	-
Rozumiem. A czy one muszą być osiągnięte równocześnie?


	-
Chyba nie.


	-
Zacznij od wizji końca. Wyobraź sobie, że zrealizowanie twojej
wizji, to stanięcie na szczycie góry, zaś poszczególne cele
strategiczne, to etapy wędrówki. Ułóż cele w takiej sekwencji,
by najskuteczniej prowadziły cię na szczyt. Potem pogrupuj je po 2
lub 3, oszacuj ile czasu chcesz na nie przeznaczyć i działaj w
blokach. Dobrze pamiętam cel jaki postawiłeś firmie: być
partnerem dla klientów, którym pomaga być usłyszanym w hałaśliwym
świecie mediów XXI wieku. Nie tylko mediowe otoczenie jest
krzykliwe i różnorodne. Wydaje się, że drogą poradzenia sobie z
chaosem jest szukanie sposobów, by upraszczać to jak działamy.
Skoro chcesz wspierać swoich klientów w wędrówce przez medialną
dżunglę, to może warto chodzić prostymi ścieżkami skutecznie
prowadzącymi ich do celu?


	-
To co mówisz brzmi równie ładnie, co akademicko. Czy masz może
jakieś konkretne pomysły na upraszczanie?

Wartość
i marnotrawstwo


	-
Prostota zaczyna się od tego jak patrzysz na życie i na biznes. Ja
staram się trzymać zasad zaczerpniętych z lean management. Mówię
sobie: wyeliminuj ze swojego życia całe marnotrawstwo, skup się na
tym co jest wartościowe i udoskonalaj, to co jest wartościowe.
Życie ma być proste i wartościowe. Gdy staję przed tym, co mnie
czeka, to zadaję sobie pytanie, gdzie w tym, co chcę zrobić
wytworzę wartość dla mojego klienta, a gdzie widzę marnotrawstwo
do wyeliminowania. Do tego dokładam zdroworozsądkowe dążenie do
doskonałości, wedle zasady, że to co właśnie zrobiłem, było
najlepsze jakie mogłem w tym momencie wykonać. Lecz jeśli będę
to robił po raz kolejny, to chcę to zrobić jeszcze lepiej.


	-
Brzmi jak przygnębiające życie sfrustrowanego Japończyka, który
nigdy nie jest zadowolony z tego co zrobił. 



	-
Faktycznie te koncepcje mają korzenie w japońskiej Toyocie. Pełnia
doskonałości jest nieosiągalna, a w naturze tego, co robimy, leżą
braki i niedociągnięcia. To bynajmniej nie odbiera radości życia.
Łatwiej przychodzi mi wybaczyć pomyłkę osobie, która całym sobą
pokazuje, że jest na drodze ciągłego udoskonalania, niż
współpracować z kimś, kto ma przekonanie, że już wszystko
osiągnął i może spocząć na laurach.


	-
Czyli od rana do wieczora udoskonalasz każdy detal swojego biznesu i
swojego życia osobistego? Jesteś takim maniakalnym poprawiaczem,
który wszystko doprowadza do perfekcji?


	-
Nie, to nie tak. Perfekcjonizm jest czymś zupełnie innym od
ciągłego udoskonalania. Perfekcjonista ma zwykle spore pokłady
lęku przed porażką i jest wiecznie niezadowolony, że to co zrobił
jest niedoskonałe. Ja zaś jako coś oczywistego przyjmuję, że
moje dzieła są niedoskonałe. Jak mam zrobić raport, to wysyłam
go klientowi, gdy widzę, że dokument jest wystarczająco
wartościowy dla odbiorcy. Nie zdarzyło mi się w życiu zrobić
niczego doskonałego, ale zrobiłem masę wspaniałych dzieł, z
których jestem dumny i które przyniosły mi sporo radości.


	-
Jak to, co mówisz ma się do naszych 12 celów strategicznych?

Ćwiczenie
na upraszczanie


	-
Możesz na tych celach zrobić ćwiczenie, jakie warto też robić na
codziennej liście spraw do załatwienia. Patrzysz na listę i punkt
po punkcie pytasz się. jaka jest w tym wartość dla klienta. Możesz
nawet pogrupować punkty zaczynając od tych, co wykreują największą
wartość. Potem jeszcze raz czytasz listę i szukasz punktów, które
mimo, że są zaplanowane do realizacji niosą tylko marnotrawstwo.
Skupiasz swoje siły na tych co tworzą wartość, a starasz się
pozbyć zadań, które są marnotrawstwem twoich zasobów. Tak samo
warto podchodzić do swoich obowiązków i ról. Podejmujesz się
nowej roli, np. rozpoczynasz współpracę z partnerem, którego
produkt jest bliski twojej misji i temu co jest dla ciebie ważne. Po
jakimś czasie analizujesz, na ile ta współpraca generuje wartość,
a na ile jest produkuje marnotrawstwo. Na przykład niedawno
rozwiązałem współpracę z organizacją, która mimo, że
realizowała obiecujący projekt, to naruszała nasze porozumienia
finansowe, miała patologiczną biurokrację, a ich przedstawiciele
stosowali toksyczne metody zarządzania. Dzięki rozstaniu
wyeliminowałem trochę marnotrawstwa czasu i energii, ze swojego
życia zawodowego. Zainwestowałem zaoszczędzone zasoby w
poszerzenie współpracy z innym partnerem, z którym generujemy
sporo wartości. 









ISRIKUZ. Odcinek trzeci: Odnowa i oczyszczenie





	-
Angelo, podjadę pod hotel o 19:00 i skoczymy coś zjeść. Po
kolacji dołączy do nas moja dziewczyna, wspólnie powłóczymy się
po Kuala Lumpur. Co ty na to?

	-
Przyjacielu, wpadłem w taki kołowrót spraw, że czuję się jak
motocykl  pędzący  na najwyższych obrotach po krętej okolicy.
Wiem, iż jak nie zwolnię, to w końcu nie zmieszczę się, w
którymś z zakrętów. Zatem spokojny wieczór dobrze mi zrobi.

	-
No to widzimy się za dwie godziny. Podrzucić cię teraz?

	-
Przejdę się. To raptem kwadrans spaceru.

	-
OK. Ciao!

	-
Cześć, Fajzal!

Bezrobotny
Nauczyciel

	Angelo
spakował laptopa, zarzucił na ramię plecak i ruszył do drzwi.
Czekając na windę spojrzał za okno. Lało jak z cebra, a pioruny
groźnie uderzały w okoliczne piorunochrony. Typowa malezyjska
pogoda: rano słońce, a pod koniec dnia burze.

	Przed
budynkiem grupa pracowników tłoczyła się pod daszkiem czekając
na busika. Angelo przedzierając się przez tłum, zwrócił uwagę
na koloryt rasowy tych ludzi. Na przystanku oczekiwało wielu
Chińczyków i Malajów oraz kilku Hindusów.

	Po
przejściu przez wąską uliczkę wszedł na schody, prowadzące na
zadaszoną kładkę nad drogą szybkiego ruchu. Poza Angelo nikogo
tam teraz nie było. Jego wzrok zatrzymał się na pliku równo
ułożonych gazet. Uśmiechnął się do siebie. Czasopisma
przypomniały mu serdeczną rozmowę, jaką odbył dzisiaj rano... 


	-
Dzień dobry. Co u Pana słychać?

	-
Dzień dobry. Zaczynam mój pracowity dzień. - tamten odparł ładną
angielszczyzną.

	-
Widuję Pana codziennie. Jak widzę, mieszka Pan na kładce?

	-
Tak. Na razie tak. Przyjechałem z Malakki, byłem tam nauczycielem,
ale zamknęli szkołę, więc tutaj szukam pracy. Codziennie
przeglądam oferty pracy i chodzę na spotkania, szukając roboty.

	-
Widzę, że solidnie się Pan za to zabrał.

	-
Mam takie podejście do życia, że do wszystkiego jest potrzebna
równowaga wewnątrz i na zewnątrz. Bez względu na to, od ilu dni
już chodzę na spotkania, to każdy pracodawca widzi mnie pierwszy
raz i mam u niego kredyt na zrobienie pierwszego wrażenia.

Mieszkam
na moście, bo nie mam pieniędzy na hotel, ale każdego ranka modlę
się, by Allah był na moich ścieżkach, doprowadzam się do
porządku w toalecie, tam za rogiem, czytam gazetę, by wiedzieć
kogo szukają do pracy, a jak ktoś mnie zagadnie, tak jak Pan, to
zdobywam się na życzliwość, bo wiem, że ta życzliwość potem
wróci.

	-
To ciekawe i dziwne co Pan mówi...

	-
Dziwne?...

	-
Jak Pana słuchałem, to przypomniałem sobie spotkanie z moim
znajomym w Sydney sprzed miesiąca. Wtedy rozmawialiśmy, o tym że
człowiek jest domem z czterema pokojami: duchowym, fizycznym,
intelektualnym i społecznym. Każdy pokój trzeba odwiedzić i
przewietrzyć.

Dzisiaj
od Pana usłyszałem, co to oznacza w praktyce.

	-
Ot, takie mądrości bezrobotnego nauczyciela...

	-
W każdym razie czas na nas - na Pana czekają pracodawcy, a na mnie
współpracownicy. Tutaj zostawiam Panu parę groszy na jedzenie.

	-
Serdecznie dziękuję!

Odchodząc
w stronę biura Angelo słyszał, jak muzułmanin woła za nim: God
bless you, Sir!


Wietrzenie
domu z czterema pokojami

	Teraz,
pod wieczór, widząc stertę gazet, zastanawiał się, jakie owoce
zebrał dzisiaj Bezrobotny Nauczyciel. Zamyślony dotarł do
hotelowego pokoju. Ani się obejrzał jak minęła 19:00 i Fajzal
podjechał pod hotel.

	-
Cześć Angelo. Coś taki zamyślony?

	-
Dumam o domu z czterema pokojami.

	-
Inwestujesz w nieruchomości?

	-
To też, ale dzisiaj chodzi mi po głowie metafora ludzkiego życia,
jako pokojów wymagających wietrzenia.

	-
Czeka nas kwadrans jazdy, to dla zabicia czasu chętnie posłucham o
twoich pokojach.

	-
Jak sobie życzysz. Powiem ci jak poznać, że masz coś do zrobienia
w każdym z obszarów życia, czyli pokojów. Zacznijmy od
fizycznego, bo on jest najbardziej eksponowany - to twoje ciało. Jak
za bardzo je eksploatujesz, to da ci znać poczuciem przemęczenia
lub chorobą.

	-
Jak "wietrzysz" ten pokój?

	-
Zdrowo jedząc, śpiąc tyle ile potrzebuję, spacerując lub
uprawiając sport. To jest to, co zwykle matka ma na myśli, mówiąc
do dziecka "dbaj o siebie".

	-
To jasne, a jaki jest następny pokój?

	-
Pokój naszych relacji z innymi. Tutaj zaniedbania poczujesz np. gdy
w czasie szukania ludzi do nowego projektu zdasz sobie sprawę, że
pogrzebałeś kilka bliskich i obiecujących relacji zawodowych, a
głupio zaangażować kogoś, do kogo nie odzywałeś się przez parę
lat.

	-
Warto się trzymać z przyjaciółmi.

	-
Tak przyjacielu, ale ważne też by dbać o głowę. Czyli jesteśmy
już w trzecim pokoju - umysłowym. Jak zasuwasz w codziennym
kieracie, to zaniedbania w zdobywaniu i pogłębianiu wiedzy
pozostają pozornie niewidoczne. Zdarza się, że idziesz na
spotkanie w obszarze, który jest twoim głównym terytorium
kompetencji i zdajesz sobie sprawę, że inni zaskakują cię
istotnymi informacjami, o których wcześniej nie słyszałeś.

	-
Wiem o czym mówisz. Ostatnio spotkałem w metrze profesora od
zarządzania z mojej uczelni. Pytał jak wygląda zarządzanie tam,
gdzie pracuję. Zacząłem z entuzjazmem opowiadać o agile'u czyli
metodach zwinnych  - on nie miał pojęcia o czym mówię! W paru
zdaniach wyjaśniłem, że chodzi o pracę iteracjami, że to daje
elastyczność oraz dobre interakcje między inżynierami, a
klientami. Chyba dla ratowania twarzy profesor stwierdził, że on
wierzy w tradycyjne metody zarządzania, a haseł typu „agile
management” używają ci, co chcą zamaskować chaos w zarządzaniu.
Chłopie, on w ogóle nie miał pojęcia o czym mówiłem. Chyba od
dawna nie wietrzył swojego pokoju umysłowego.

	-
Podałeś przygnębiająco trafny przykład.

	-
To już był trzeci pokój. Co nam jeszcze zostało?

	-
Pokój duchowy.

	-
Malezja to kraj muzułmański. Pokój religijny jest u nas dobrze
zadbany.

	-
Fajzalu, pamiętam jak mówiłeś o modlitwie pięć razy dziennie,
trwającej pięć do dziesięciu minut. Ale wiem też, że w każdej
religii są wyznawcy, którzy mimo powtarzania rytuałów mają
kompletnie zaniedbany rozwój duchowy.

	-
Chcesz powiedzieć, że według ciebie codzienna modlitwa, to nie
jest wietrzenie pokoju duchowego?!

	-
Szukam słów, żeby powiedzieć co mam na myśli, bo to delikatny
temat. Przede wszystkim wiedz, że słyszałem od wielu chrześcijan
o podziwie z jakim patrzą na modlitewną dyscyplinę muzułmanów.
Sądzę, że modlitwa pomaga w rozwoju duchowym. Jednak trudno
postawić tu znak równości. Chodzi o obszar poczucia sensu tego, co
robimy oraz świadomość, że jesteśmy częścią jakiejś większej
całości.

	-
To jak, poza praktykami religijnymi, wietrzysz ten pokój?

	-
Jednym z pomysłów jest pisanie pamiętnika. Mój znajomy codziennie
rano porządkuje swoje przemyślenia spisując je w pamiętniku. Ja
robię to nieregularnie, ale mogę potwierdzić, że przelewanie
swojej duszy na papier wprowadza w życie rześki powiew.

	-
Jakie praktyczne znaczenie ma ten pokój?

	-
Jeśli masz "trupa w szafie" w tym "pokoju", to
wypadnie on i narobi sporo smrodu w sytuacji kryzysowej, w której
czujesz, że jesteś u granic swoich możliwości. W chwilach, gdy
wszystko wydaje się bez sensu przechodzisz sprawdzian duchowy.

	-
A na co dzień?

	-
Na co dzień mamy pozornie posprzątane w pokoju duchowym. Sens
naszej pracy nadaje realizacja marzenia o zakupie czegoś mniejszego
(np. wczasów w egzotycznym kraju) lub czegoś większego (np.
pięknego domu pod miastem). Bywa, że przynależność do wspólnoty
załatwia przywiązanie do takiej czy innej „kultowej” marki.

	-
Angelo, widzę, że mógłbyś o tym długo rozmawiać. Jeśli
pozwolisz, to wrócimy teraz do pokoju fizycznego i zjemy dobrą
kolację, bo jesteśmy już prawie na miejscu.

	-
Doskonale. Ty parkujesz samochód, a ja parkuję temat domu z
czterema pokojami.






Jasność
spojrzenia

Zjedli
wyśmienitą kolację w hinduskiej restauracji, a potem dołączyła
do nich Farah, dziewczyna Fajzala.

	-
Angelo, słyszałam, że zajmujesz się zarządzaniem zmianą i
przywództwem. Bardzo mnie to interesuje. Sporo dyskutujemy o
przywództwie na moich studiach biznesowych. Sprzedaj mi jakąś
„złotą myśl” o przywództwie, to błysnę na seminarium.

	-
Farah, wysoko mi stawiasz poprzeczkę. Nie wiem czy podołam. Może
tak: przywódca nie musi niczego robić lepiej od swoich podwładnych,
on ma tylko wnosić jasność spojrzenia, by podejmować trafne
decyzje.

	-
Jasność spojrzenia... Rekrutujemy na te stanowiska ludzi o darze
jasnowidzenia?

	-
Do jasnowidzów mam ograniczone zaufanie. Jasność widzenia spraw i
ludzi to kompetencja, nad którą warto pracować.

	-
Widziałam ostatnio film, gdzie lider łykał wszelkie możliwe
prochy i płyny. Miał dzięki temu wyjątkową przejrzystość
swoich wizji.

	-
Na krótką metę niektórym udaje się w taki sposób wejść w rolę
przywódcy. Ja wolę o tym myśleć jak o długodystansowej wędrówce.
Przemierzasz świat patrząc przez soczewki, które ciągle się
brudzą i dają kiepski obraz rzeczywistości. Przystajesz i czyścisz
soczewki. Raz na jakiś czas, robisz porządne oczyszczanie. Taka
metoda sprawdza się na długie lata.

	-
Kupuję twoją teorię o soczewkach. A teraz zabieramy cię na
Petronas Twin Towers. Załatwiłam bilety na nocne zwiedzanie.
Zobaczysz KL z 360 metrów nad ziemią!

Po
Twin Towers czekała go kolejna niespodzianka – masaż stóp. Każdy
leżał na swojej kanapie, a trzech masażystów przez ponad pół
godziny pracowało nad ich stopami. Niezwykle relaksujące
doświadczenie.

	Angelo
wrócił do hotelu wyraźnie lżejszym krokiem.

Chce
czy potrzebuje?

	Budzik
nastawił na szóstą rano, by przed wyjściem do biura zadzwonić do
Slobodana. Dwie strefy czasowe między KL, a Sydney ułatwiały
sprawę porannego dzwonienia.

	Nazajutrz,
po porannej medytacji i prysznicu, Angelo zasiadł do śniadania
przyniesionego przez kelnera z hotelowej restauracji. Wybiła siódma.

	-
Cześć Angelo! - na ekranie laptopa pojawiła się opalona twarz
Slobodana – Widzę, że przerwałem ci śniadanie?

	-
Już jestem na finiszu. Jeśli pozwolisz, to będę kończył w
czasie naszej rozmowy.

	-
Jasne. Nie zabiorę ci dużo czasu. Prosiłem o rozmowę, bo mam
trudną sytuację z naszym starym klientem.

	-
To ten, o którym pisałeś w mailu, że domaga się dalszego
wsparcia technicznego dla waszej 10-letniej platformy media
planningu?

	-
Tak, nazywa się Robin McKitt. Usłyszał, że planujemy przesiadkę
na rozwiązanie chmurowe i pilnie umówił się ze mną na lunch.
Spotkanie rozpoczął od opowieści o tym, jak wraz z moim ojcem byli
pionierami optymalizacji kampanii reklamowych. Mówił, że był
pierwszym, który z nami podpisał kontrakt i miał od taty
obietnicę, iż zawsze będzie miał od nas wsparcie. Potem zapytał,
jak to się ma do naszej deklaracji, że teraz zajmiemy się
wyłącznie internetem? Co z jego systemem?

	-
Taki lojalny klient to skarb. Co z tym poczniesz?

	-
Wraz z Isobel, naszą dyrektor finansową, robiliśmy przymiarki
budżetowe do opłacenia wsparcia tylko dla Robina. On nam płaci
trzydzieści tysięcy dolarów rocznie. Z tego nawet nie opłacę
pensji człowieka z IT. Co więcej, już nie sposób kupić nowych
maszyn w takiej architekturze, jak jego serwery mediowe. Wyczerpały
mi się pomysły, jak dać Robinowi to czego on chce i realizować
naszą strategię. Liczę na Twoją włoską kreatywność.

	-
Slobo, jakoś się z tym wspólnie uporamy. Jak cię słuchałem, to
chodziło mi po głowie, czy my musimy zrobić to, czego chce Robin?

	-
Teoretycznie nie musimy. Ale jak stracimy Robina to będzie źle.

	-
Absolutnie potrzebujemy tak działać, by Robin z nami został. Mnie
w tej układance brakuje odpowiedzi na pytanie czego Robin
potrzebuje?

	-
Angelo, właśnie o tym opowiedziałem. Robin potrzebuje starego
systemu do optymalizacji...

	-
Moment. Słyszę, że jesteś po uszy pogrążony w szukaniu wyjścia
z problemu, który zgłosił Robin. Czy Robin mówił czego chce, czy
czego potrzebuje?

	-
Co za różnica?! Będziemy się teraz bawić słowami zamiast szukać
rozwiązania... Ja cię tylko proszę o nowe pomysły, bo nasze się
wyczerpały - Robin chce i potrzebuje starego systemu. Co z tym
zrobić?

	-
Slobo, wierzę, że jeszcze dzisiaj ty i twój zespół znajdziecie
rozwiązanie. Ja wam w tym pomogę. Lecz radzę podejść do tematu
od innej strony. Zamiast pracowicie szukać rozwiązań
zakwestionujmy problem. Powiem prowokacyjnie: Robin nie potrzebuje
starego systemu.

	-
Stary, skąd ty to możesz wiedzieć?! Z całym szacunkiem dla twojej
wiedzy i doświadczenia, to przecież masz tylko blade pojęcie o
naszym rynku reklamowym.

	-
OK, już tłumaczę. Zwykle klient przychodzi do nas z pomysłem na
to czego chce. Bardzo rzadko mamy do czynienia z osobą, która tak
dobrze zna swoją sytuację i nasze możliwości, że trafnie określa
swoje potrzeby. Na co dzień, to co słyszymy, to nie potrzeby, ale
pomysły na zachcianki. Co Robin wie o tym, co planujecie w Oycowic
Soft?

	-
Tylko ogólniki, które usłyszał na mieście. W jakimś wywiadzie
powiedziałem, że przyszłość widzę w konwergencji mediów, a
nasze platformy wkrótce przenosimy do chmury. Robin z tego
wywnioskował, że odchodzimy od telewizji i przestaniemy wspierać
aplikacje komputerowe. Podczas lunchu nie chciał słuchać o
szczegółach tylko domagał się zapewnienia, że jego system będzie
nadal wspierany.

	-
Proszę, zapomnij na chwilę o tym z czym przyszedł Robin. Wyobraź
sobie, że zostajesz właścicielem firmy Robina i chcesz dla niej
jak najlepiej. Czego tam potrzeba?

	-
Przede wszystkim wyjścia poza świat reklamy telewizyjnej i
radiowej. To już nie te czasy! Agencja ma intratne kontakty
telewizyjne i warto z tego czerpać kasę, którą trzeba inwestować
w naukę nowych mediów.

	-
Jak słyszę, potrzebują harmonijnie migrować z rynku telewizyjnego
w obszary, gdzie telewizja jest tylko jedną z platform?

	-
Dokładnie tak.

	-
Czy będąc właścicielem firmy Robina utrzymywałbyś stary system
do optymalizacji?

	-
Silnik z algorytmem jest bardzo dobry i przyda się też do
optymalizacji zasięgów internetowych, ale trzeba to przepisać na
inną architekturę, by podpiąć inne media.

	-
Czyli według ciebie Robin nie potrzebuje starego systemu?

	-
O kurczę! Angelo, dzięki! Teraz załapałem co mówiłeś. Tak się
zafiksowałem na szukaniu rozwiązań, że straciłem ostrość
widzenia w szerszej perspektywie.

	-
To teraz mam zacząć generować dla ciebie moje włoskie kreatywne
pomysły?

	-
Zapomnij o tym. Teraz muszę się umówić z Robinem i poważnie
pogadać o tym, jak jego firmie pomóc w dopasowaniu się do zmian na
rynku mediów. Bardzo ci dziękuję. Jak to mówiłeś: chce czy
potrzebuje?

	-
No tak. Czasem jest duży dystans między jednym, a drugim. Jak mawia
amerykański doradca biznesowy Alan Weiss, im większa przestrzeń
między tym co klient chce, a tym co potrzebuje tym wyższe
wynagrodzenie konsultanta.

	-
Trzymaj się Angelo i dobrego lotu do domu!

	-
Dzięki. W weekend zaczynam tygodniowy urlop, więc prosto z KL lecę
do Francji.

	-
Ty to masz życie! Lecisz sprawdzić czy pięciogwiazdkowe hotele na
Lazurowym Wybrzeżu mają dobrą kolekcję win?

	-
Wręcz przeciwnie. Jadę do małej wioski w Burgundii, by na chwilę
oderwać się od zgiełku świata.

	-
Udanego urlopu!

	-
Dzięki. Powodzenia z Robinem!


Regeneracja
u mnichów

	To
był ostatni dzień Angelo w Kuala Lumpur. Po południu taksówka
zabrała go z biura prosto na lotnisko. Miał idealne połączenie z
Paryżem. Start w KL tuż przed północą, a lądowanie we Francji o
szóstej rano. Angelo lubił nocne loty. Rozkładał fotel i spał
przez większość podróży. Tym razem lot był obsługiwany przez
olbrzymiego, dwupokładowego Airbusa A380. Samolot wydawał się dość
cichy, co było dobrą wiadomością z perspektywy noclegu. Około
piątej rano obudził go zapach kawy. Na ekranie pokładowym
zobaczył, że przelatują nad Polską. Spał tak mocno, że nawet
nie wiedział, czy lot był spokojny. Za oknem budził się słoneczny
dzień.

	W
Paryżu złapał szybki pociąg TGV i z prędkością 200 km/h
pomknął na południe. Tempo życia wyraźnie zwolniło po dotarciu
do Mâcon. Przed dworcem zobaczył autobus.

	-
Czy jedzie pan do Taizé?

	-
Oui, Monsieur. € 1,50, s'il vous plaît.

	Angelo
bardziej się domyślił, niż zrozumiał, co powiedział kierowca.
Zapłacił i usiadł przy oknie. Autobus ruszył. Po kwadransie
znaleźli się w Cluny, minęli malowniczy gmach opactwa i po
kolejnym kwadransie zjechali w boczną drogę wśród pastwisk i
winnic. Po chwili autobus ociężale wjechał na pagórek i zatrzymał
się na przystanku. Angelo był u celu podróży.


Taizé
to miejsce, gdzie raz na jakiś czas „czyścił swoje okulary”.
Od pół wieku tutejsi zakonnicy goszczą każdego, kto chce spędzić
tydzień wpisując się w ich rytm dnia. Trzy razy dziennie modlitwa
z około 10-minutową medytacją w ciszy. Podczas dnia spotkania w
małych grupach i wypracowywanie odpowiedzi na pytania, wynikające z
tematu przewodniego, zadanego na porannym spotkaniu przez jednego z
zakonników. Później praca fizyczna w kuchni lub prace porządkowe.

	Bracia
z Taizé goszczą głównie młodych dorosłych przed trzydziestką.
Angelo przyjeżdżał do Taizé w czasach studenckich. Potem zjawiał
się tu raz na parę lat. Jako, że osoby starsze stanowią niewielki
odsetek gości, to ich spotkania, posiłki i zakwaterowanie są na
uboczu wioski. Angelo został zakwaterowany w męskim baraku. W
pokoju było kilka piętrowych łóżek. Nawet nie wiedział kto tam
nocuje, bo wychodził przed poranną modlitwą i wracał w nocy.

	Większość
czasu spędzał z siódemką osób ze swojej grupy dyskusyjnej.
Podczas pierwszego porannego spotkania, prowadzący poprosił, by
dobrać się w grupy robocze. Ich grupa była anglojęzyczna, choć
był tam tylko jeden Brytyjczyk - dyplomata, który zajmował się
Bliskim Wschodem. Poza tym lekarka i manager IT z Hiszpanii, dwoje
nauczycieli z Niemiec i pastor ze Szwecji. Każda dyskusja w tak
różnorodnej grupie prowadziła do inspirujących wniosków.

	Tydzień
bez komputera, telefonu, w monastycznym rytmie, z inspirującymi
treściami do przemyślenia to był dobre „wietrzenie domu z
czterema pokojami”. Ostatni okres tuż przed wyjazdem do Malezji
był dla niego intensywny i pracowity. Sypiał po 4,5 godzin. Jego
śniadaniem bywał batonik kupiony w kiosku z gazetami, a podczas
wieczornych medytacji zdarzało mu się zasnąć. Na krótką metę
taka mobilizacja organizmu może być dobrym sprawdzianem formy. Lecz
im dłużej to trwało, tym częściej przyłapywał się na braku
dystansu do bieżących wydarzeń, widział jak rutynowo i
schematycznie działa. Czuł jakby był samolotem, lecącym na
automatycznym pilocie. Szyby w tym samolocie były coraz brudniejsze
i widział tylko to, co miał tuż przed sobą.

	Na
francuskiej prowincji, dzień po dniu wracał do formy. Opuszczając
Taizé w niedzielę miał poczucie, że przeszedł solidne
sprzątanie. Wiedział, iż utrzymanie się w takim stanie wymaga
lepszego ułożenie swoich spraw. Miał na to kilka pomysłów.
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